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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie roc-znis 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł- W ct. — miesięcznie 1 *1. 
fili e t ,  za przesyłkę do douiu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztową w państwie austrjaekieiu. rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Ł! przesyłką pocztową za granicę, do ałych Niemiec rocznie 
50 marelr — Kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
frar.ków — kwartalnie 20 franków,

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Poniedziałek dnia 1.9 Sierpnia 1S95.

w jc lio d z i codzieim te aiew - me dziel i ćwięl o godzinie 8  rano.

Rok X X V I

Przedpłitę i uołp* mla przyjmują we l wow'» 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Admini itrari1 .Dziennika Polskiego'' Plac 53vrja-.-k 
L 6 ! 7 w domu pana K elki 

We .Wiedniu : pp. HaaseujCein et Vogler , (Otto Ma*,), 
M. Dukes, H. Schaiek, A Oppelik, Rudoif Messo 
i J. D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie Kolfuji 
Hat senstein et Yogler i O. L. Dauli* ; w H&iubnr u 
Karoly et Liebman* ; w Paryżu; C. Adam 88 ” u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za >j>łatą l d  centów od jednegs 
wiersza drobnym druł ero (peti 

Doniesienia o ślubach, aaręczynacb i inne prywain komu*
nikata po kromce za jeden wiersz 54 ct.

Prywatne korespondeneje 1 2  i nesrologja. 2 0  et. od wi 
Drobni ogłoszenia l ’/« centa od wyrazu. Pomiesz 

i sklepy po 1  ci. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

e rsu .  
Po mię szk&nia

R9E

Jeden z żywiołów rosyjskich 
w Królestwie.

LWÓW 18. sierpnia.

YV o s t a tn im  n u m a r z e  M ostow skich Wicdo 
m ostki s p o t y k a m y  się z k o r e s p o n d e n c ją  z W a r ­
s z a w y ,  z k t ó r ą  d la  je j  o ry g in a ln o ś c i ,  m u s im y  z a ­
z n a jo m ić  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w .

„■Nasze politykująee miasto — piszą Moslc. 
Wied. — wolne jest zwykle latem od najazdu 
nieproszonych dobroczyńców, którzy w każdym  
wypadku starają się wzywać do patrjotyzmu spo­
kojnych obywateli, choć ich nikt, nigdy i niczom  
nie obraża i choć im przy rządzie rosyjskim, gdy  
ten prowadzi czysto rosyjską politykę, wiedzie 
się daleko lepiej, niż wiodło się w czasach na 
szei cliwiejności, a szczególnie w czasaok uja­
wnienia się działalności polskiego podziemnego 
rządu, lub też w czasach panowania magnacko- 
księżowsko żydowskiej „Rzeczypospolite] . W ar­
szawa nigdy tak nie rosła i nie bogaciła się,
ak w ostatnich latach trzydziestu życia w spo­

koju i spokojnego rozwoju ekonomiczne] działal­
ności Kto pamięta W arszawę przed laty trzy- 
d o r t u .  tenby jej z p s w .o ta *  « “ d"“ D7 u b ó :

Khedyw w Stambule.

ani w jej centrum, ani w jej , . , .
S m  i błotnistem Krakowskiem Przedmieściu, 
ani w nowych ulicach, prowadzących od dworca 
wiedeńskiego do Mokotowa Miasto, liczące wów­
czas 150.000 mieszkańców, liczy ich dzisiaj
510.000.“ „ , „

Mówiąc o stosunkach handlowych W arsza­
w y  z R o s ją , z a u w a ż a  k o re s p o n d e n t ,  że  „ w ie lc y  
p rz  im y sło w cy  ro s y js c y  s tro n ią  od  K ró le s tw a  
i L i tw y  z o s ta w ia ją c  h a n d e l  w  r ę k a c h  N iem có w  
i ży d ó w , a le  z a  to  m a li, -tó rzy  p i y b y li tu ta j  
w te d y  g d y  R o s ja n o m  b y ło  tu ta j  je s z c z e  b a rd z o  
i l e  ć i p o s ta ra l i  się  o n a w ią z a n ie  s to su n k ó w  
z w e w n ę trz n e m i g u b e rn ja m i. M o żn a  p o w ied z ie ć , 
i  p i e r w  z /m ,  p io n ie ra m i s p ra w y  ro s y js k ie j  b y  i 
tu ta j  n ie  e z y n o w n ic y  c y w iln i , k tó r z y  p rz y b y l i  
w oale  po  r .  1864, le cz  w o jsk o w i i d ro b n i handlar 
r z e  W ie lu  z ty c h  o s ta tn ic h  z ]aw iło  się  w  W a r ­
szaw ie  z w o jsk a m i w  c z a s ie  p o w s ta n ia  w  ro k u  
1831 w  c h a r a k te r z e  m a rk ie ta n ó w  p rz y  p u łk a c h .  
P o  u śm ie rz e n iu  p o w s ta n ia , p ra w ie  w sz y sc y  on i 
n o zo sta li w  k r a ju  po w ię k s z y c h  m ia s ta c h  tu lą c  
s ię  w  b lisk o śc i sz ta b ó w  w o je n n y c h  i o k o ło  p r a ­
w o s ła w n y c h  c e rk w i p u łk o w y c h , k tó r e  aż  d o  w y ­
b u c h u  p o w s ta n ia  w  r . 1863 b y ły  je d y n e m i oaza- 
m i ż y c ia  ro s y js k ie g o  w  k r a ju .  K r a j  'e n  u w a ż a ­
liśm y  w  z u p e łn o ś c i ja k o  p o lsk i, do te g o  s to p n ia , 
że  w y rz e k liś m y  się  n a w e t  ru s k ie g o  Z a b u ż a ,  u w a ­
ż a ją c  je  z a  p o lsk ie , pom im o , iż j e s t  ono  ty lk o  
ODolaczone i z a m ie s z k a łe  p rz e z  sp rz e c i w ia ją c y c h  (ć) 
sie  o p o la c z e n iu  i o k a to l ic z e m u  ru s k ic h  u n itó w .

Ten okropny czas dla tutejszych kresów ro- 
sviskich szczególnie po śmierci Paskiewicza, był 
najz ubniejszym momentem w rozwoju rosyjskich 
z a  ad państwowych na kresach tutejszych i skoń­
czył się, jak się t » o  spodziewać należało, zg" 
bnem dla kraju i szkudhwem dla Rosji pows a- 
niom z r. II 18. Przytem wytworzył tutaj
cały szereg kłopotów, z którymi my Rosjanie 
w alczym y jeszcze i dzisiaj w kraju t i  .ejszym 

E r a j f T  s ii zrobić z niego meoddzielną mząśń 
Rosji Ten ciężki czas szczęśliwie przezyh  
mali, od wszystkich zapomniani ^ z r a d m  rosyj-
scy  h a n d lo w c y , k tó r z y  p rz y je c h a w s z y  tu ta j  w  r  

■ 1831 i p o z o s ta w sz y  w  k r a ju ,  n ie  p o rzu c ili go  
i w o b ec  z m ia n y  sy s te m u , p rz y  n a s ta n iu  e ry  p o li­
ty k i  W ie lo p o lsk ie g o , p o d c z a s  k tó re )  p ra c o w a n o  
u s iln ie  n a d  o d o so b n ien iem  k r a j u  tu t je j -z e g o  od  
p o z o s ta łe j R o sji i w y trz e b ie n ie m  w  n im  w szy  
s tk ie g o , co  ro s y jsk ie .

Z nastaniem  lepszych czasów dla Rosjan,
c i z a p o m n ia n i lu d z ie  o k a z a l i  s ię  t  .  mi sa m y m i 
R o s ja n a m i, ja k im i p r z y b i l i  do  k r a j  , n a b y li  
ty lk o  p e w n e j n ie u fn o śc i do ty c h  d z ie  n y c h  p r z y ­
p u s z c z e ń  i planów ro s y js k ic h  b iu ro k ra tó w , k tó rz y  

y ś le l i  n a p ra w ić  rz e c z  sz u m n e m i p ro j e k ta m i zm ia -
J r • i- rt.11V1.prnn. mai en k z m i a n c

Miody Abbas basza, wicekról egipski, od 
kilku tygodni przybywa już w Staw bpie, a o po­
wodach ponownej tej w ycieczki różni różne w y ­
powiadają zdanie. W  roku przeszłym bowiem od 
bywały się podobne, kilka tygodni trwające od­
wiedziny, które z jednej strony wiązano z pe- 
wnemi polityuznemi zamysłami Abbasa baszy co 
do jego stanowiska względem sułtana, a z dru­
giej z planami jego matrymonjalnemi, których 
celem być miało pozyskanie ręki trzynastoletniej 
córki sułtana. Wszakżeż zamiary podobne, jeżeli 
istniały rzeczywiście, spełzły ua niczem, wicekról 
Egiptu nie doznał żadnego uwzględnienia stano­
wiska swojego politycznego, a o poślubieniu 
księżniczki sultańskiej i mowy nie było. Czy 
zaś skutkiem doznanego zawodu, czy z prostej 
skłonności rerca, dosyć, że Abbas basza nie dłu 
go po powrocie pojął za małżonkę jedną z na­
dobnych niewolnic haremu swojego, oświadcza 
jąc zarazem, że tylko tę jedną prawowitą zam y­
śla mieć małżonkę.

Wiadomem zresztą było, że wicekról egip­
ski, czy dla powodów wyżej rzeczonych, czy 
też, ażeby mu dać uczuć zależność jego polity­
czną, jakkolwiek pod względem towarzyskim  
przyjmowanym był przez sułtana z wszelką u- 
prze|mością. nie doznał przyjęcia, któreby odpo­
wiadało było ani marzeniom Abbasu baszy, ani 
nawet stanowisku jego, jako samodzielnego zre­
sztą władcy kraju, pozostającego pod zwierzchni­
ctwem sułtana.

Tem więcej uderzać może postanowienie ni­
niejsze Abbasa baszy i ponowna jego wycieczka  
do Stambułu i dłuższy tamże pobyt. Nie brakuje 
wprawdzie bynajmniej na rzekomych powodach, 
któremi publicystyka turecka tłómaczy niespo­
dziewane postanowię khedy wa. Zaczem głoszą, że 
i tylko prywatne, a mianowicie spadkowe inte- 

resa spowodowały wicekróla egipskiego do obe­
cnej wycieczki do Stambułu, że z jednej strony 
chodzi tu o wielkie legaty, jakie bogata pewna 
osobistość uczyniła dla ulemów egipskich, prze­
ciw w ypłacie których władze tureckie podnoszą 
orotest, że z drugiej zaś Abbas basza windykuie 
spadek poprzedniego khedywa Ismaila baszy, 
który niemniej jak 14,000,000 m. wynosi, jako 
też spadek po krewniaku swoim księciu Halimie 
baszy, wynoszący 4,000,000 m., kwoty, po któ­
re niezawodnie schylić się warto i nie żałować 
trudu ua ich wydobycie. Nareszcie , że chodzi 
także o domeny egipskie na wyspie Tbasos, któ­
re przed laty darowane były pierwszemu w ice­
królowi egipskiemu Mehemedowi Ahemu i k tó ­
rych dochody legatem przeszły na jego ro­
dzinę.

Przyznać wprawdzie można, że ważne to o 
sobiście dla dzisiejszego w ładcy Egiptu są spra­
wy, a jakkolwiek przypuść’ć się godzi, że i tego 
rodzaju interesa, wiążące się także z pewnemi 
względami politycznemi, dałyby się załatwić przez 
urzędowych pełnomocników i w taki sposób zała  
twiają się też w ogólności, to przecież i ta uwaga, 
że w sprawach tak wielkiej wagi, w których  
ostatecznie decyzja padyszacha jest najwięcej 
wpływową i stanowczą przypilnowanie ich oso 
biste może być powodem do podróży i poby­
tu wicekróla w Stambule, ma swoje uzasa 
dnienie.

Co przecież pobytowi obecnemu Abbasa- 
baszy w stolicy sultańskiej daje cechę znamien­
ną, to jest różnica jego przyjęcia i traktowania 
w chwili obecnej, w stosuuku do przeszłorocznęgo 
jego pobytu. W roku przeszłym od samego po­
czątku przyjęcia ]ego bowiem bardzo było po- 
wściągliwem. B y ł wprawdzie powitanym za przy­
byciem w porcie przez dwóch dostojników pała­
cowych, był zaproszonym na obiad do Yildiz- 
kiosku do stołu sułtańskiego parę razy, ale tra­
ktowanym zawsze jako urzędnik podwładny, jako

 1 ■ U A. ■  1______  J « J .. . 1

równocześnie w Stambule króia serbskiego A le’ 
kiandra, prawie ubliżającego doznał przyjęcia. 
Mniemają więc niektórzy i podobno nie bez ra­
cji, żc za ostentaeyjnein przyjmowaniem w ice­
króla egipskiego przez sułtana i najwyższych  
dostojników dopatrywać się należy powodów po­
litycznych, których klucz leży może w wynurza­
jącej się obecnie kwestji abisyńskiej, jako i tych  
wszystkich, które się łączą z zawi.ą sprawą egip­
ską i półwyspu bałkańskiego. W  każdym razie 
sprawy osobiste i spadkowe Abbasa-baszy i pra­
wne jego procesa bynajmniej nie tłumaczą obja­
wów uprzejmości sultańskiej.
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Z J p r o w i n c j i ,

Jednoroczna służba wojskowa 
we Francji.

n
ną rozmiarów . liczby guberni; maleńką zmianą 

i zmianą nazwy kilku miejscowości. Je­
szcze więcej sceptycznie patrzy i ci Rosjanie na 
plany i fantazje polskich fanatyków „odbudowa­
nia ojczyzny od morza do morza, wiedząc do- 
brze, ze ci fanatycy nie znajdują współczucia i 
poparcia w masie polskiego prostego ludu i n i­
gdy na swoją stronę nie przeciągną tego ludu 
który przeszedł tyle srogich nieszczęść, tyle 
mąk ^  czasie panowania bujnej szlachty.

Nigdy się nie podda prosty polski cbłop 
srm w o li całej tej szlacnecko-księżowsko-żydow  

szajki, jeżeli my sami, zapatrując się na 
8 olskich krzykaczy, zrobimy kilka kroków ku

  mówił mi jeden z poważnych Rosjan.
11 Komu zawierzyli ci rosyjscy „niedobitki", 

z  nich z pewnością wyciąg iął  korzyść dla 
sr»rawV rosyjskiej. Ci „m edobtk i“ — to Rosjanie 
a y a m ie sz k a li w kraju i nawróceni z pra
wosławia unici, których rodziny Bóg wie, jakim 
cudem zachowały żywą duszę rosyjską wśród 
strasznego rządu polskiego systemu, panującego 
strasznego ludzi rosyjskich bardzo ce-

v  ° 'zbliżeni są om i do rosyjskiego
"Li w rosv:skiem Zabużu id o  cbłopa-Polaka, 
chłopa w J h  ioll p, trzeby i dążenia. Natu
znając doi > należy robić wybór, trzeba  ralme i między nimi naie y ^  ^

j ł a d a j ą  r ę k ę ,  p o c z y n a ją c  o d  b u d o w y  
c e ra w i  p r z y t u ł k i  d l a  s i e r ó t  ro s y js k ic h  a  k o ń c z ą c  
n a  i a w i ą z y  w n n iu  s to su n k ó w  z w e w n ę trz n e m i gu -

tuie przj

‘t S - .  tk“r? po“:
dent zwracać uwagą pilna na ty®11’ J 1* 1C.
z y w a ją  w  W a rs z a w ie  „kaoapów , gdyż on isp ia
w ie  ro s y js k ie j  w ie le  po m ó d z  m o g ą .

w ali“, t. j. gubernator dziedziczny wprawdzie, 
ale jako ustępujący w godności wielkiemu w ezy­
rowi, a zachcianki jego polityczne na taką na 
potkały obojętność, a nawet opór przeciwny, że 
zamierzonej do dworów i państw europejskich 
podróży zaniechać był zniewolonym. Przypisy­
wano zaś postępowanie tego rodzaju głównie 
wpływom angielskim, które podejrzywały Abbasa- 
baszę o zachętki uchylenia się od przewagi re­
zydenta angielskiego i skłonność ku Francji

Zupełnie inaczej odbył wjazd swój do Stam 
bulu wice-król egipski, albowiem już na wjeździe 
do Dardanelów statki 3ułtańskie w itały go z 
ostentacją, sułtan nic ustaje w okazywaniu mu 
względów i uprzejmości, równających się tym, 
które wyświadczać się zw ykło tylko monarchom  
niezawisłym , a między innemi nadał mu wielką 
wstęgę orderu sułtańskii go domowego „Khane- 
dani-ei Osman", a małżonce jego także wielką 
wstęgę orderu „Szefakat".

Zważyć zaś należy, że order pierwszy, usta­
nowiony w r. 1893 - według statutu udziela 
się tylko monarchom i członkom ich rodzin, a 
dotąd tylko siedm osób, pomiędzy niemi i cesarz 
niemiecki, orderem rzeczonym zaszczyconych zo­
stało. Zauważono zaś wogóie, że całe obejście się 
sułtana z khedywem nadzwyczaj jest uprzejmem 
i uprzedzającem, za co — jak sądzić łatwo 
Abbas-basza równem odpłaca się wylaniem, tak, 
że się czuł spowodowanym w manifeście publi­
cznym dać wyraz wdzięczności swojej i uczucia 
niezachwianego przywiązania i uległości dla do­
stojnego swego zwierzchnika.

Chociaż więc nikt nie zaprzecza, żo pomię 
dzy innemi mogły i sprawy osobiste, majątkowe 
i spadkowe sprowadzić do Stamoułu, to one 
przecież bynajmniej nie mogą być powodem do 
niezwyczajnego wyszczególnienia wice-króla egip- 
SKiego, który jeszcze p r z e d  ro k ie m  z u p e łn ie  ina­
c z e j był tr a k to w a n y m , a  o b o k  z n a jd u ją c e g o  się

Niedawno temu pojawiła się w prasie wia­
domość, że francuski minister wojny oświadczył 
na posiedzeniu komisji dla spraw wojskowych 
izby deputowanych, i i  s k r ó c e n i e  aktywnej 
służby wojskowej z 3 na dwa lata jest we Fran 
cji n i e m o ż l i w e m ,  ponieważ przy takiem  
skróceniu i przy tylko 3S miljonacli ludności nie 
możnaby utrzymać srmji francuskiej na uchwa­
lonej przez izbę stopie pokojowej w sde 544 000 
głów. Niem cy łatwiej na coś podobnego pozwolić 
sobie mogą, ponieważ liczą o p r z e s z ł o  12 
miljonów więcej ludność'. W  Niemczech jednoro­
czna służba wojskowa jest przywilejem niew iel­
kiej liczby młodzieży i załeżną od pewnego sto­
sunkowo dość wysokiego stopnia wykształcenia, 
a opiera się na warunku, iż jednoroczni żołnie­
rze sami się utrzymać muszą. Wskutek tego też 
liczba fak zwanych jednorocznych ochotników  
wynosi tylko ca. 6.000. W e Francji rzecz się 
ma zupełnie inaczej. Tam prawo rekrutacyjne 
z roku 1889, — jakkolwiek formalnie zaprowa­
dziło trzyletnią służbę wojskową dozwala na bar­
dzo liczne wyjątki. Udziela ono uprawnienia do 
jednorocznej służby wojskowej nie tylko mło­
dzieży z pewnem wykształceniem, ale także da 
leko liczr lejszej kategorji młodzieży pracującej 
w przemyśle, rolnictwie itd., ze względów czy­
sto ekonomieznneh. To też już na mocy prawa 
tego dochodzi liczba żołnierzy jednorocznych 
w arniji francuskiej do 50.00U! W r. 1893 w y­
nosiła ona przy ówczesnym kontyngencie rekru­
tów w wysokości 212.700 głów : 47.023 — czyli, 
że więcej jak czwarta część wszystkich rekru­
tów służy już ua mocy prawa tylko rok jeden 
W e Francji przepisuje prawo, iż wszyscy zdatni 
do wojska do służby wojskowej pociągnięci być 
powinni. Jeżeli liczba zdatnych tych jest w ię­
kszą niż do wypełnienia kadr pokojowych do 
liczby przepisanej potrzeba, natenczas ministrowi 
wojny przysługo1’ i prawo skrócić zdolniejszym  
żołnierzom czas służby, i przez rychlejsze ich 
zwolnienie od słnżby aptywnej zredukować stan 
armji do przepi anej prawem stopy.

Zdaje się, że liczba tych zdatnych do woj­
ska młodzieńców była w roku 1894 tak wielką, 
iż o w iele przewyższyła potrzebę, ponieważ 
wlaśaie w tym roku francuski minister z przy 
sługującego sobie prawa skrócenia czasu służ by 
bardzo rozległy zrobił, użytek, — Z zac ągnię- 
tych do armji aktywne, w roku 1&92 rekrutów  
rozpuścił minister do domówi 25.000. Ci zatem  
służyli tylko dwa lata. Ale nie dosyć na tem. 
Równocześnie bowiem rozporządz.ł, aby z re­
krutów zaciągniętych w roku 1893 — uwolniono , 
od dalszej służby 36.0001 Ta kategorja służyła  
więc tylko rok jeden. Komenderujący jenerało­
wie sprzeciwiali się wprawdzie temu rozpo^za 
dzeniu, zasłaniając się tem, iż potrzebują zna­
czniejszej liczby już wyćwiczonych żołnierzy 
do służby garnizonowej podcias zimy, oraz dla 
lepszego wykształcenia nowozaciężuych rekru­
tów. Opór ich ten odniósł skutek, że zamiast
36.000 wyjątkowo tylko 12,000 puszczono do 
domu w listopadzie 1894 roku -  resztę zaś, to 
jest 24.000 w kwietniu r. b , a więc po półtora­
rocznej służbie czynnej.

Nie jest to atoli rozpo.‘cądzenie idnorazowe, 
wywołane wyjątkowym stanem armji aktywnej. 
Równocześnie bowiem z o . ‘ n  rozporządzeniem  
zadekretował minister, aby.i z ekrutów, powo­
łanych do służby w roa& 1894, oprócz upra­
wnionych do jednorocznej służby, znowu
36.000 rekrutów tylko rok jeden zatrzymano pod 
sztandarem,

Tylko w konnicy i w oddziałach specjal­
nych w szyscy rekruci z wyjątkiem uprawnio­
nych jednorocznych całe trzy lata służyć muszą, 

Pokazuje się więc jasno jak na dłoni, że 
w piechocie francuskiej większa część rekrutów 
faktycznie tylko lok  jeden służy pod sztanda­
rem, że zatem przeciętny czas służby jest we 
Francji zuacznie krótszym jak w Niemczech. 
Przeciętny czas służby piechurów francuskich, 
podzielony przez liczbę kontyngensu rocznego 
rekrutów piechoty wynosi dla pojedynczego re­
kruta tylko 22 miesięce i 10 dni. I ten czas 
skraca się jeszcze o 7 tygodni wskutek wakansu 
między terminami rozpuszczenia żonierzy w y­
ćwiczonych już, i zaciągnięcia nowych rekrutów. 
Piechur francuski pozostaje więc przeciętnie w 
służbie aktywnej tylko 21 miesięcy, piechur nie- 
rnieck natomiast —  z wyjątkiem 6000 jedno­
rocznych — 2 3 l/4 miesiąca.

VS o b ec  te g o  te m  b a rd z ie j  d z iw n e m  i n ie z ro  
z u m ia łe m  w y d a je  s ię  ow o n a  w s tę p ie  w sp o m n ia ­
n e  o św ia d c z e n ie  f r a n c u s k ie g o  m in is tr a  w o jn y , iż 
o z a p ro w a d z e n iu  d w u le tn ie j  s łu ż b y  w o jsk o w e j 
n ie  m ożo b y ć  m o w y , g d y ż  is tn ie je  o n a  ju ż  do 
facto, w p ra w d z ie  n ie  p ra w n ie  —  a le  w  p r a ­
k ty c e .

Podhajce w sierpniu. (R es  gestae tutejszych  
potentatów.') Z zakątka  tutejszego rzadko kiedy fp .e  
bije się wiadomość do dzienników. Od czasów n ie ­
zwykłego zapału  w walce z Towarzystw em asekura- 
cyjnem krakowskiem, a potem z obecnym właścicie­
lem Podhajczyzny. która z godną lepszej sprav  y za­
ciętością pod egidą interesu ogólnego, broniła w ła ­
snych i niby skierowana przeciw żydom, dla  nich 
właściwie prowadzoną by ła  -  ustało  zabawianie 
czytelników sprawam i podhajeekiemi i prócz krótkiej 
jakiejś pochwały dla straży ogniowej tutejszej,  um ie­
szczonej i. okazji pożaru od czasu do czasu, dzienni 
karstwo nie zajmuje się nami wcale. A przecież zna 
lazłoby się dużo do pisania w powiecie, gdzie  nie 
bardzo musiało iść prawidłowo, skoro władze cen­
tralne zdecydowały się zmienić osobę kierownika po- 
li tyezn go powiatu, przeznaczyć na tę posadę ak tyw o­
wanego urzędnika, który okaże niezwykły ta len t a d ­
ministracyjny i n iem ałą  zdolność do służby dyploma­
tycznej, jeśli uda  m u się uporządkować powiat od la t 
tak bardzo zaniedbany —  jeśli dalej w ładze sądowe 
uznały  za stosowne wytoczeniem śledztwa dyscypli­
narnego pozbyć się naczelnika okręgu sądowego, a
inne jeszcze władze mają, jak tn oczywiście złośliwi 
opowiadają, niekoniecznie cieszyć się nadmiernem 
zaufaniem władz przełożonych. Autonomja wcalr nie 
ustępuje rządowi. Prócz dróg marszałkowskich i wice­
marszałku wskeh, które ustawicznie konstruowane i 
rekonstruowane bywają, mamy nieprzebyte błota i 
wertepy, mamy już środek z&knpiony do wiercenia 
studzien ponoś od rokn mamy 18*/» dodatków po­
wiatowych oprócz wszystkich innych prestacyj drogo­
wych i niedrogowych, miasto, któremu nawet pożar 
nie pomógł do jal egokolwiel uporządkowania siedzi­
by lndzziej i straż ogniowa z muzyką, której uro­
czyste marsze podczas solennych wystąpień przedsta­
wiają spektakl, jakiemn nic podobnego chyba w całej 
Europie przeciwstawić niepodobna. Byłoby więc tutaj, 
na terenie, na którym powstał i ielki świat Capowio 
nieboszczyka Lama wiele materjału dla Saceutków 
i Śmigusów, gdyby ogólna bieda na dobry jeszoze 
humor dozwalał?, Pomimo tego w izysoy jesteśmy an- 
tisemitami, bo tak opanowali wszystko semici, że 
nietyiko w sobotę ani mięsa, ani bułek, ani niezego 
do potrzeb życia nie dostanie, ale żadnego interesu 
małego, czy dużego bez semity zrobić niepodobna, 
który lwią część zysku naturalnie zabiera. Tylko ten 
nasz antisemityzm jest odpowiedni światowi Capowio, 
bo każdy ma swego żyda, którego z ogólnej walki 
autisemickiej wyłąeza, a ponieważ wszyscy ci semici 
są ze sobą spokrewnieni i interesem złączeni, przeto 
walcząc przeciw żydom, dobrowolnie włazimy w ich 
uioograniczoną władzę.

Przepyszną ilustracją stosunków powyższych sta­
nowi świeża zupełnie heca propinaeyjoa podhajeeka. 
W rosu zeszłym spalił się stary browar i obecuy 
właściciel wybudował nowy, wcale okazały. Jako 
człowiek rachunkowy uważał za potrzebne, mając 
browar i goizelnie postarać się o prawo propinacyjne 
w mieście, którą dwie potęgi podhajeckie p. wicepre 
zydeut miasta i członek rady powiatowej Leib R 
z współwyznawcą jako spólnikiem p. Benjaminem K., 
samów lnie władali — która żywiła im całą ob­
szerną bliższą 1 dalszą rodzinę i cały zastęp sateli­
tów, stanowiący nrmję, używaną przy wyborach, 
wszelakiej polityce i o nastręczaniu innych interesów 
powiatu, które wszystkie skoncentrowały się w rękach 
tych potentatów. Mówiono ogólnie, że nawet zyski 
z propinacji nie odpowiadały wcale pracy i kapita­
łowi włożonemu, atoli trzymali ją tylko dla honoru 

aby dać ludziom biednym środki do życia, a sobie 
władzę i snę na cudzy rachunek. Jak się to stało, 
dotychczar niepodobna wyśledzić, ale stało się, że 
przy oddaniu, propinacji, która blisko 3 0 ‘j 0 poszła 
w górę, otrzymał ją ^.iascicml Podhajec. Opowiadają, 
że potentaci ' propinacyjni chcieli tegn właściciela 
ukarać "a jego zuchwałość i związali się w tym kie­
runku, że prawa propinacji od niego poddzierżawić 
nie chcieli, czy też ofiarowali cenę, na którą oa znów 
orzystać nie chciał. I stało się, co się je lcze  w Pod- 
hajeach nigdy nie działo, że właściciel i dzieriar~a 
propinacji sprowadził sobie aż z Bolechowa swego 
żyda i jemu powierzył prowadzenie tego interesa. 
Temu bowiem propinatorowi znów nie chodzi o poli 
tykę i wpływ w mieście, tylko o wyszynk wódzi i 
piwa. W ziął się energicznie do dzieła — wynajął

krytym , który cały na sklepy jest obróconym. _ pgft 
okiem tej w ładzy urządzony i utwórz -ny, za 
powiedni zo względów sanitarnych (! I Pndhapinrh’) 
i ogniowych i bezzwłocznie go zamknąć polec ł.i. T.-k 
zadecydował w pływ  p. L eiba  11, wnwprez eoL  m>a- 

ta, ozłouka rady powiatowej i byłego prnpinnt-. r:i 
tegoż grodu.

Przyszłość poksśe, jak władze kompetentne ° ,r>- 
nią tę energję m agis tra tu  podhajeckiego i czy tokowa 
nie działa może ua niekorzyść gminy : w każdym
atoli razie zdaje się, że w ł .d z a  gm inna  ma zamnir 
stanowczo rozwinąć energje v: uporządkowaniu m ias ta  
i niezawodnie pozamyka własne swoje urzędowe lo­
kale, znacznie gorsze, jak wyszynk prnpinaoyjny, w ła ­
sne szkoły —  no —  i zapewne prawie wszystkie 
sklepy i domy w Podhajcacli.

Tymczasem mieliśmy tu 28 . i 30. lipca ciekawe 
widowisko. P rzez Podhajce przechodził znaczny od­
dział artylerji.  D la  ominięcia praw a propinacji , za­
brali  się żydkowie i  pospisywali na prędce, ile każdy 
ar ty lerzystw a p iw a wypić p ragnie .  A ponieważ na 
szklanki wyszynk bezwarunkowo bez opłaty propina 
cyjnej jest wzbroniony, więc dla artylerzystów k u p o ­
wali żydki ćwiartówki piwa po S centów li ter od p. 
wiceprezydenta  m iasta  i urządzili sobie na rynku  
wyszynk na szklanki.

Otóż walka wre dalej, co dzień uowa li > a 
nauka z niej jasna, że, chcąc się uwolnić od prze­
wagi i wyzyska żydowskiego, zacznijmy najp ierw  
puryfikację od siebie i dobrowolnie nie chodźmy w 
służbę żydowską.

K R O M K A
Pamiętajmy 

K licluszU.
o fuadasji lir.iraii Ta -e

Kalendarz. Poniedziałek ( 1 9 . ) :  L udw ika  bi ^  ^
-ikupa. Wschód słońca o godzinie 5. m inut 6 na. 
chód o godzinie 6. m inut 5 8 .

Temat w  stylu „fin da 8iecl’u“. W jednem z sr s 
pobliskich Łodzi miasticzek, córka zamożnego szyn- 
karza tamtejszego zakochała się w młodzieńcu, nie ę 
posiadającym nic więcej nad 10 palców, rąk zdro- g "

g ło w ie ;  p e łn i ł  on funkcje ^ , 3wych i cokolwiek oleju w
pisarczyka. Czy ’ą kochał, trudno wiedzieć ; w każ- «  
dym jednak razie małżeństwo z majętną panną usmie- ' 
chało mu się, gdyż zapewniało byt niezależny do 
śmierci... Wybraniec wszakże serca panny nie zyskał --̂ i c. 
aprobaty jej rodziców, zwłaszcza ojca, który, spo- o 1 "j j 
strzegłszy sentyment córki, rozważył socjalne położę- o  
nie „jej" i „jeguU i uznał, żc biedny pisarczyk nie 
godzien być mężem dziewczyny, lubo córKi szynkarza, g- 
lecz bogatej. Z tej racji zakazywał bywać u s^bie gj 
młodzieńcowi, a córce zabronił o nim myśleć... barce j=* 
nie sługa! Panienka kochała prawdziwie i bądź co * «* 
bądź postanowiła zostać dozgonną towarzyszką uko- Ę 
chanego. Podała mu pian ucieczki. Wynajęto konie, 12.31 
umówiono schadzkę... Właśnie pewnego wieczora za- P jąjf 
kochana para, usiadłszy w cienistej alei na m ic seo- - j - j | 
wym cmentarzu, oczekiwała sygnału woźnicy, który £ 
miał podjechać i uwieźć ich ua kraj świata, gdy na- 
gie rozległ się strzał... Młodzieniec wypuścił % ra- X' 
mion kochankę i padł jej u nóg; dziewczyna ze­
mdlała... Woźnica, który wbiegł na cmentarz. >V u ^  
chodzącym przed nim człowieku ze strzelbą poznał 3  p] 
spraweę wysiuału... Był to ojciec panny! Zbiegli 
się ludzie z ratunkiem MLdzieniec został raniony 0 
tylko w ramię, dziewczynę ocucono Co się stał da­
lej? Oto, młodzieniec, otrzymawszy l.OOu rubli go­
tówką do ręki odszkodowania od ojca bogdanki, opu­
ścił miasteczko wesoły, a dziewczę ? Dziewczę roz­
pacze ! ..

Dr. August duaritsch, osobistość typowa i n„j 
rozgłośniejszi wśród uczącej się młodzieży w cąłycl 
Nieinozeuh, zmarł w tych dniach .? Berlinie, w 62 
roku życia. Wiadomość: „QnariUci Bie żyje , z c- 
lektryzowała też całą młodzież, kształcącą się w Niem­
czech w zawodzie prawniczym, a i wielu starszy u 
przypomniała usługi zmarłego, jakie im oddawał 
przy egzaminach referendarskit-h, lub asesorskich.
Dr. jur. Quaritsch był bowiem niestrudzonym auto­
rem krótkich podręczLikói1 prawniczych, t. zw. „kom-
pendjów“ , w których w iormie katecnizmowej stre-

r   „ . „ j szczał najważniejsze zasad, tego, Inb owego działu
na propinację dom, który zajmowała rada powiatowa I nauki prawa, W jego kompendjach wyzyskiwane były
i towarzystwo zaliczkowe, oraz lokal w rynku — | wszelkie niemal możliwe pytania, z jakiemi student
uporządkował i zaczął szynkowi ć.

Potentaci propinacyjni, widząc, że nie żarty, 
zwarli się w falangę i rozpoczęli walkę. Najpierw 
dawni propinatorzy sprzedawali zapasy wódki i piwa 
ze spalonego przed rokiem browaru (!) za bezcen. 
Sprzedawano liter po 25 centów i niżej i zaopatrzono 
całą okolicę w tanią wódkę, tylko ze względu, aby

mógł się spotkać przy egzaminie. A ponieważ na 
uniwersytetach niemieckich nie brak studentów, któ­
rzy urzeczywistniają złośliwą satyrę słynnego Momm 
sena: „Półrocze akademickie jest nieprzyjemną prze­
rwą w ferjacli akademickich", łatwo więc wyobrazić 
sobie, ilu lekkomyślnym studentom prawa dopomogły 
katechizmy Cjuaritseha w przedarciu się szczęśliwie

członków byłej aimji propinacyjnej —  a skoro ten 
nie chciał przystać na taki sposób „honorowego" za­
łatwienia sprawy i również otoczył się strażą, po­
częto walkę ekonomiczną. Otóż, w przyległej wsi 
ekonomicznej Mużyłowie, odnajął pan wiceprezydent 
miasta Leib R. domek tuż na granicy miasta, w 
którym już przed laty ze względów policyjnych szyn- 
czku nie pozwolono, i tam polecił sprzedawać wódkę 
po 25 ct. i piwo po 8 ct. liter. Grdy władze rządowe 
na to tym razem przystać nie chciały i szynk za­
mknęły, postarał się o to, aby po drugiej stronie Pod­
hajec zubożały na propinacji Izaak H. w Wierzbcwie 
odstąpił takową obu szwagrom potentatów podhaje- 
ckich propinacyjnych, którzy też zaraz podali o prze­
niesienie tego prawa propinacji na swoje imię i urzą­
dzili szynczek na granicy miasta znów z niezwykle 
taniemi napojami wjskokowemi Atoli władze i tego 
inte-esu u/uaó nie chcą, więc nie pozostało jnż nic 
innego, tylko skłonić władzę gminną, aby w swoim 
zakresie działania (!) nznała lokal, dla wyszynku 
propina yjnego przeznaczony, położony w domu, blachą

a
Q aaritsch  jeszcze jeden  podręeznik „B r iwa naroct w  . 
A utorstw o jego przynosiło  mu duże zysk,, m ieszkał 
też we w łasnej w illi w L ichteriU de. W  osta tn ich  
latach  znalaz ł licznych naśladowców, ule m łodzież 
lg n ę ła  do jego w ydawnictw .

J e s zc ze  je d e n .  Francja  dowiedziała się, dzięki 
reporterowi Gaulois, że ma jeszcze jednego  króla, 
oprócz głowy domu Orleański-go, don Cailosa, N aun  
doiffa etc. etc. A jest to zarazem „król A n g l j i  i  
F ranc j i" ,  spadkobierca i potomek .. lua r tów , książę 
Robert, prawdziwy niby Delfin, a  zarazem książę 
Walji,  mieszka w Bawarji,  pod opieką nomiralnej 
rejencji. M atka jego z m ar ła  przed trzema laty, a  
wstąpiła na  tron nominalnie w r. 1873. Okazuje się 
nawet, że istnieje w Londynie klub zwolenników 
Stuartów.

Eksc.ntryczność amerykańska. Z Ameryki 
północnej donoszą, że miss Edyta Bernon, jedna 
z najbogatszych dziedziczek w Ohio, poślubiła w tych 
dniach, w więzienia, Jamesa Plunker, skazanego nie- 
dawuo » oszustwo na dwa la ta  więzienia. Na ten
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akt uroczysty, przy którym asystował szeryf i paru 
świadków, panna młoda przybyła w pięknej, białej, 
atłasowej toalecie z trenem, w welonie i wianku 
mirtowym na głowie. Oblubieniec ukazał się z ostrzy- 
fuo?m włosem i w kurcie więziennej.

Śmierć mad. Angot Z Paryża piszą: Przekupki 
paryskie przywdziały żałobę: la doyenne des dames 
de halles, królowa nazwiskiem madame Dechampes 
—  umarła. Śmierć tej kobiety 90-letniej nie jest 
rzeczą tak obojętną dia szerszych kół ludności pa­
ryskiej, jakby może nieznającemu tamtejszych stosun­
ków się wydawało. Przekupki paryskie od dawna 
brały żywy udział w polityce, a dzieje francuskich 
rewolucyj mają wiele ciekawych kart, na których 
uwidoozniono ich czyny; lecz nawet i w dniach po­
koju mieszkanki słynnych hal paryskich tworzą gwar- 
dję, która zawsze gorąco się życiem publicznem zaj­
muje i nie może bynajmniej być lekceważoną A po­
między temi „politykami11 z zawodu handlarek jarzyn 
i wiktuałów, grała madame Deschampes — prawdzi­
wa madame Angot z operetki —  wybitną rolę. Nie­
raz sympatycznym sobie osobom opowiadała ona cie­
kawe historyjki i zdarzenia, — żyła zaś długo i wi­
działa wiele. Pamięć jej sięgała aż do czasów Karola 
X i dalej. Króla tego nienawidziła i anfypatji swej 
nie zapomniała nawet teraz, gdy już cień Karola X 
zniknął z pamięci współczesnych. Twierdziła zawsze, 
ie  Karol X. zasłużył sobie na to, iż go obalono, —  
nie miał on bowiem zgoła smaku. „Bardzo często —  
opowiadała —  nosiłam do Tnileriów jarzyny dla Ka 
rola X. Cóż — niech mi pan wierzy —  Karol X. 
nigdy nie zwrócił na mnie swej uwagi.11 O wiele 
więcej uważającym był inny panujący. Przy otwarciu 
nowych hal paryskich, była mćre Deschamjes już 
królową przekupek, i jej to polecono wręczyć Napo­
leonowi III. bnkiet. Przybywszy do Tnileriów, zro­
biła tu najpiękniejszy ukłon, jaki umiała. Napoleon 
III. podziękował jej zgrabnym ukłonem i kręcąc pa­
pierosa w palcach, uśmiechnął się tym uśmiechem, 
który nigdy nie schodził z ust jego. Mćre Deschampes 
widziała jednak w uśmiechu tym objaw czułych 
uczuć, które niezwłocznie dla siebie uzurpowała i 
przez całe zachowała życie. „Skoro tylko mię cesarz 
zobaczył — opowiadała — już mię pokochał. Ja po­
kochałam go także. Przez cały czas jego rządów 
szukaliśmy siebie nawzajem, nie mogliśmy się jednak 
nigdy znaleść. Pozostałam mn wierną, bo posiadł 

I w tern przeświadczeniu „nieszczę- 
cesarza do siebie — umarła; myśl 
i osłodą jej późnego wieku. Dla 

ona osobne znaczenie, wprowadziła 
bowiem rozmaite pożądane reformy w halach. Miej­
sce dziekanki (doyenr’~i dziedziczą po niej dwie 
prseknpki; madame Narcunat, która liczy 56 „lat 
służby1*, oraz madame Rousseau, która liczy lat 72 
i od 16 roku żrcia pracuje w halach.

Tramwaje miejbkie. Ojczyzną tramwaju jest 
Anglja, która też posiada jedną z większych linij, 
bo aż 1500 kilometrów długości, a przejeżdża po 
niej rocznie przeszło sześćdziesiąt miljonów osób, 
prsyczem na sam Londyn przypada dwadzieścia mi­
ljonów osób rocznie.. Ale i ta ogromna cyfra ble­
dnie wobec amerykańskiej. W Stenach Zjednoczo­
nych t t  roku 1893 tramwaje miejskie, mające dwa­
dzieścia tysięcy kilometrów razem, przewiozły 
3.000,000.000 osób, podczas gdy wszystkiemi dro­
gami żelazne mi amerykańskie mi długości dwieście 
siedmdzie3iąt tysięcy kilometrów, przejechało pięćset
miljonów osób. Z pośród miast europejskich naj- 
w ’ększą linję tramwajową miejską mają Włochy 
dwa tysiące pięćset kilometrów, najmniejszą Szwaj-
earja pięćdziesiąt kilometrów. W porównaniu zaś 
z gęstością zaludnienia krajów najdłuższa linja tram­
wajowa jest w Holandji, następnie we Włoszech, 
Anglji, Francji, Niemczech, Austrji, najmniejsza 
w państwie rosyjskiem. Ogólna zaś długość wszy­
stkich linij tramwajowych w Europie wynosi około 
sześć tysięcy kilometrów podzielonych na czterysta 
miast. W Ameryce tymczasem na ośmset miast
przypada przeszło dwadzieścia tysięcy kilometrów. 
Widzimy z tego, że w Europie liczba miast, posia­

eałe me serce." 
śliwej" miłości 
ta była pociechą 
Paryżan miała

dających tramwaje, jest nader nieznaczna. —-  W po­
śród czterystu miast tylko kilkadziesiąt zaprowa­
dziło u siebie najdoskonalszy system tramwajów, 
a mianowicie elektryczny. W Europie do najle­
pszych miesięcy dla tramwajów należą letnie, a do 
najgorszych zimowe, w Stanach Zjednoczonych bywa 
inaczej; z dni zaś tygodnia najruchliwsze są nie­
dziele i święta.

Z oka-ji urodzin cesarza odbył się wczoraj 
zwykły capstrzyk, w którym brały udział kapele 15. 
i 30. pp., z których pierwsza wykonała serenadę 
przed komendą korpusu, druga przed namiestnictwem. 
— Dzisiaj rano zaś pobudkę wykonały kapele 15, 
24; i 30. pp.

Również dzisiaj odbędzie się u namiestnika obiad 
na 64 nakryć.

Znaną paserką Alte Winter, zwaną „Alteciar- 
ką“, aresztowali aienci policyjni Distler i Giinsberg, 
a wraz z nią i trzech notorycznych rzezimieszków 
w. m. W mieszkaniu jej znaleziono mnóstwo 
cennych rzeczy, pochodzących z kradzieży. Całą tę 
szajkę oddano do sądu krajowego.

Węgierscy śpiewacy we Lwowie. Liczniejsze 
grono „Towarzystwa śpiewackiego" w Debreczynie, 
złożone z kilkudziesięciu osób, urządza w y c i e c z k ę  
do L w o w a ,  w celu poznania naszego miasta i od­
wiedzenia tutejszych Towarzystw śpiewackich. W y­
cieczka ta miała się odbyć zeszłego roku, władze 
węgierskie jednak wówczas robiły rozliczne trudności, 
z powodu cholery w Galicji. Obecnie korzystają Wę­
grzy z okazji poświęcenia nowej linji kolejowej Wo- 
ronianka-Sziget, w której to uroczystości biorą udział 
i w środę w południe staną we Lwowie, gdzie na
dworcu zostaną uroczyście przez wszystkie lwowskie
Towarzystwo śpiewackie przyjęci. W czwartek odbę­
dzie się w ogrodzie miejskim festyn, połączony
z koncertem, podcząs którego śpiewacy węgierscy
odśpiewają kilkanaście utworów, zaś orkiestra cygań­
ska pod kierownictwem słynnego Retza, iadąca wraz 
z nimi z Debreczynu odegra ludowe melodje w pią­
tek rano opuszczają Węgrzy nasze miasto. Jak sły­
chać, ma się zawiązać komitet, w skład którego 
wejdą reprezentanci nietylko samego świata muzy­
kalnego, — a to gwoli godnego przyjęcia śpiewaków 
węgierskich na polskiej ziemi.

Zginął pięcioletni chłopiec Otto Zylan, szatyn, 
ubrany w popielate ubranie, słomkowy krasy kape­
lusz, bosy. Wyszedł on z domu od p. Serednickiej 
z Zamarstynowa w ubiegły czwartek t. j. 15. b. m. 
rzekomo na odpust do Winnik i do tej pory nie 
wrócił.

Goście W Brzuchowicach odetchnęli trochę lżej, 
nie z powoda może zniesionego stanu oblężenia na 
stacji — o 'zem na ianem miejscu —  lecz z powo­
du, iż ubyło trochę rzezimieszków, którzy dotychczas 
gospodarowali tam niemal bez przeszkody. Otóż w 
ubiegłą środę, na życzenie letników, wysłał starosta 
p. K w i a t k o w s k i  rewizora policji Spanga, aby 
się przekonał, jak się właściwie rzeczy mają. Po zba 
daniu okazało się, iż jest to szajka złodziejska z 
KleDarowa, zostająca pod dowództwem doskonale poli­
cji i sądom znanej „paserki" Martyniakowej, zwanej 
„Pirożarką". Do nory złodziejskiej w Kleparowie wy­
delegowano więc ajentów policyjnych Distlera i Glins- 
berga, którzy całe miłe to towarzystwo, składające 
się z okeło 10 osób, przystawili do policji. Na miej­
scu znaleziono mnóstwo kradzionych rzeczy, które 
przy rozprawie sądowej stanowić będą ciekawe cor- 
pora delicti.

Pożar. Z Radomia telegrafują pod datą 14. b. m.: 
Dzisiaj nooy ofiarą strasznego pożaru padło całe 
miasteczko Przytyk pod Radomiem. Ocalał kościół, 
poczta, synagoga, apteka. Skutkiem pożaru kilkaset 
rodzin pozostało bez dachu i chleba. Straty ogromne. 
Pożar wybuchł o godzinie 11. w nocy.

Przelanie dzwonu „Zygmunt8 w  Lublinie. Na 
wysokiej wieży, „Bramą Trynitarską" zwanej, wisi 
od wieków dzwon, noszący miano Zygmunta. Jeet on 
największym okazem w kraju, waży 20.000 funtów. 
Przed 15 laty dowiedziała się ludność miejska, iż

DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Sierpnia 1805 r.

ulubieniec jej, co tylu wesołym i smutrym przy- 
dzwaniał uroczystościom, u leg ł’ pęknięciu. Prałat 
katedry lubelskiej ś. p. ks. Jan Dymowski, wziął 
sprawę przelania dzwonu gorąco do serca, rozpoczął 
zbieranie składek, lecz śmierć jego wszystkie zabiegi 
przerwała. Dopiero teraz więc nastąpi urzeczywistnie­
nie zamiaru ś. p. prałata, koszta roboty wyniosą 
3.500 rubli. Odlania podjęła się firma Zwolińskiego 
w Warszawie, której chyba pragnieniem będzie 
dzwon „Zygmunta11 do dawnej przywrócić świetności.

t- -WK 'IKUbLuM
władzom szkolnym w stosunkach służbowych. 
Skądże więc przychodzą do tego, aby mini­
sterstwo ograniczało ich prawa obyw atelskie?  
Członkowie rady szkolnej, wybierani przez re- 
prezentajcę kraju i miast, powinni stanąć w 
obronie samorządu szkolnictwa krajowego, je­
żeli uważają się za delegatów, a nie za... 
funkcjonarjuszów w radzie szkolnej.

Wiadomości literackie^artystyczne.
Opera W Krakowie. Projekt założenia opery 

krakowsko-lwowskiej —  o czem niedawno tak szu­
mnie głoszono w pismach krakowskich — nie przyj­
dzie już do skutku, wrzekomo z powodu, że krako­
wska rada miejska odmówiła tamtejszej dyrekcji po­
zwolenia na podwyższenie cen. Naszem zdaniem —  
gdyby nawet i pozwoliła, to i tak jeszcze nie dałoby 
się w obecnych warunkach tego przeprowadzić. Teatr 
jest maszyną wprawdzie starą, ale tak skompliko­
waną, że wszelkie nowe i na prędee wykonywane 
próby i doświadczenia może pizedsiębrać tylko czło­
wiek —  bez doświadczenia. Jak przewidywaliśmy —  
skończyło się na tern, że członkowie naszej opery 
wkrótce do Lwowa i tu niezawodnie zaczną się przy­
gotowywać do nowej kampanji zimowej.

Gospodarstwo * priemysł i handsl.
! Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
| o cenach zboża i produktów we Lwowie od 3. sierpnia 
f do 10. sierpnia 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenie- 
: stara 6 90 do 7‘35- nowa 6 ’25 do 6-50, żyto stare 5 70 

do 6-10. nowe 5-— do 5-60, jęczmień browarny stary 
4-75 do 5-30, nowy —•— do —•—, pastewny 4-50 do 5 85, 
owies 3tary 5-— do 5 60, -nowy — •— do —■—, hreezka 
— ■— do •—, kukurudza zeszf. —•— do —, nowa —•— do 
—•— proso —•— do — , groch do got. 6‘50 do 9-50, pa­
stewny 5 — do 5'50 soczewica —■— do —•-  , fasola 8-— 
do 25-50, bobik st. 5‘— do 5‘75, wyka 5-— do 6-—, koni­
czyna nowa 4 5 — do 65-—, tym. od — do —, anyż ro­
syjski —■— do —■—, anyż płaski — do — ■—, kminek 
— — do —•—, rzepak nowy 8-— do 9 — , letni 
—■— do —• —, rzepik zimowy—’— do —•— letni —■— 
do —•—, inianka —•— do nasienio lniane —■— do
—•—, nasienie konopne—•— do — •—, chmiel 107-— do 
1 9 1 —, nafta zwykła 1 7 - -  do 18’—, salonowa l i c — do 
20-— , wosk ziemny —•— do —•— . wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 14-80 do 15-10.

Ostatnie wiadomości,
Z W iednia donoszą, że znany reskrypt 

prezydenta prowizorycznego rządu hr. Kiel- 
ruansegga, ograniczający wolność osobistą urzęd­
ników, przekazany już został poszczególnym  
urzędom do ogłoszenia podwładnemu im per30- 
nalowi. Reskrypt ten ma także zastosowanie do 
nauczycieli szkół średnich, i to bez względu, 
czy oni służą w państwowych, czy  p r y w a ­
t n y c h  zakładach. Jeszcze bardziej zdumiewa­
jącym jest szczegół, że rozporządzeniem tern 
objęto ta^że nauczycieli l u d o w y c h ,  bez 
względu do jakiej kategorji należą szkoły, przy 
których oni obowiązki swoje pełnią.

W ten sposób rząd uznaje różnicę między 
urzędnikami a nauczycielstwem  3zkół średnich i 
ludowych, gdy idzie o wymiar płac i poborów, 
a przypuszcza ich jedynie do równego wymiaru 
o g r a n i c z e ń  w prawach obywatelskich wraz 
z urzędnikami państwowymi.

Nie wchodząc tutaj w ocenę tych ograni- 
niczeń, wyrazić musimy niepłonną nadzieję, że 
nasza rada szkolna krajowa n i e  p o z w o l i  
s o b i e  n a r z u c a ć j j t e g o  rodzaju rozporządzeń. 
Nauczyciele Indowi płatni są z funduszów k r a ­

j o w y c h  i podlegają wyłącznie k r  a j  o w y m

Katolicki dziennik M agyar AUam donosi, że 
ks. prymas ^aszary w ydał do duchowieństwa 
instrukcję, w której oświadcza, że każdy, kto 
pomimo przeszkód kościelnych zawrze małżeń­
stwo, podpada ekskomunice i wszystkim skutkom, 
jakio ona za sobą pociąga. Takiemu człowiekowi 
zatem należy odmówić sakramentów, a w razie 
śmierci także katolickich obrzędów pogrzebowych. 
W  ostatnią niedzielę września, a więc tuż przed 
wejściem w życie ustawy o. ślubach cywilnych  
która rozpoczyna obowiązywać od 1 października, 
polecają biskupi odczytywać tę instrukcję wraz 
z listem pasterskim z ambon i wezwać wiernych  
do walki przeciw tej ustawie.

Telegramy „Dziennika Polskiego
Paryż 18. sierpnia. Journ. de St. Peters* 

przygotowuje ópinję na mające niebawem ni 
stąpić wypowiedzenie traktatu handlowego mi/ 
dzy Włochami a Tunisem.

Potersburg 18. sierpnia. Urzędowe Turkestai 
skija Wied. oświadczają, że bezpodstawną jet 
wiadomość, jakoby emir Bnchary zam ieszkał o 
czas dłuższy usiąść w Rosji, a zarząd kraju p< 
wierzyć ministrom.

Nowy Jork 18. sierpnia. W ybuchł fu strej 
czeladników krawieckich, w którym bierze udzii 
9.000 osób. Żądają oni ograniczenia czasu prac 
do 59  godzin tygodniowo. Spodziewają się, i 
w ciągu tygodnia liczba strejknjących dójdzi 
do 20.000.

Depesza, którą ks. W i k t o r  N a p o l e o n  
wystosował do C u n e o d’0  r n a n o, prezy­
denta odbytego w paryskim Salon drs familles 
zgromadzenia bonapartystów, wzyw a wszystkich  
Francuzów, bez uwagi na to do jakiego stron­
nictwa należą, atby powrócili do wzniosłej, ro­
zumnej, politycznej z a s a d y  p l e b i s c y t  a. 
M yśl tę, wyrażoną przez depeszę rozprowadził 
Cuneo d’OrDano aagajając zgromadzenie, twier­
dził bowiem, iż książę W i k t o r  nie jest 
p r e t e n d e n t e m  p o s z c z e g ó l n e g o  s t r o n  
n i c t w a, ale torującym drogi, wszystkim  stron­
nictwom, wrogim u s t r o j o w i  r e p u b l i k a ń ­
s k i e m u .  Nie w szyscy jednak na to się zga­
dzają.

Podczas u r o c z y s t o ś c i  n a p o l e o ń ­
s k i e j  w B o r d e a u s ,  zastrzegał się w inau­
guracyjnej mowie br. L e g o u x  przeciw jakim­
kolwiek układom z innemi stronnictwami i 
oświadczył, że widzi ratunek Francji jedynie  
w onergicznych zasadach polityki Cezarów. Po 
bankiecie uroczystym przyszło do karczemnej 
bijatyki między monarchistam i ,  a republikanami.

Jak donoszą francuskie dzienniki zatrzyma 
się k  r ó 1 b e l g i j s k i ,  wracając z Londynu  
do Aixles Bains, w Paryżu, aby ewentualnie 
wyrazić swoje zapatrywania o planowanej tutaj 
nowej e k s p e d y c j i  d o  K o n g u .

Jak donosi Centrat-News o f Germany za­
wiadomił poseł amerykański w Paryżu, F u s t is 
swój rząd, że rząd francuski zauronił mu od­
wiedzić byłego konsula W a l l  e r  a, uwięzionego 
swego czasu na M a d a g a s k a r z e  z Dowodu 
konszachtów z H o w a s a m i .  W a l l  e r  od­
siaduje swą karę w M a r s y  1 j i,

Jak donoszą z M e t z u  zabronił tamtejszy 
naczelnik okręgu depntacji weteranów przejścia 
przez granicę francuską a to ze względu, iż 
ostatnie obchody zwycięstw Niemców nad Fran­
cuzami obudziły narodowościowe animozje. Z te­
go samego też powodu wydanym został nakaz, 
aby wieńce, przeznaczone na groby znajdujące 
się na ziemi fracu3kiej, nie były  zaopatrzone w 
szarfy o kolorach niemieckich. Pochód niem ie­
ckich pątników do L o u r d e s  tego roku, również 
stanowczo się nie odbędzie. Zaniechanie pocho­
du miał polecić arcybiskup koloński, Krementz, 
wezv ivy do tego ze strony rządu.

Nakazy owo, mające na oku zapobiedz 
ewentualnym  zajściom poważniejszej natury, któ­
ry m usiałyby być na drodze dyplomatycznej za- 
łagadzane i któreby nawet mogły doprowadzić 
do konfliktu, są bezsprzecznie bardzo rozumne i 
polityczne.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku w 

własny zarząd

HotbL E u ro p ejsk i
(we Lwowie — plac Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielo 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, i  
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w j 
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Sskowron i Spółka

właśe. hotelu Ku rop ej 3 kiego
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Rękawiczki męzkle angielskie
salonowe na ulieę i do powożenia poleca świeżo założon: 
magazyn towarów modnych mązkich i perfumeryj po 

firmą :

Motyle wski i Krzysikowski.
L w ó w

plac Marjacki 1. 6*

M L
DOM BANKOWY I ŁANTOR WYMIANU 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
wypłaca już dziś 

bez potrącenia, p ro w izji
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. # • /, l i s t y  
z a s t a w a ć  g a l l c ,  i  t n b n  b i p e t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

F H O M E i S  Y
do wszystkich eiągnień

TJ bezpieczenie
lo só w  o d  s t r a t y  p r z e z  w y lo s o w a n ie  a l  p a r  i .

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c j i  

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaeh, orfa. 
sklepa i własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleceni" 
zamiejscowe odwrotnie
Adras fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom wtasa.). 

Od s p r z e d a j ą c y m rabat .

1488 1— ?

B r . J3. K a czo ro w sk i
| p r z e n ió a t s z y  s w ś j  d łu g o le tn i  Z a k ła d  den*  
I tr^tyczny *  Wiednia do Lwowa

D R O B S E  O G Ł O S Z E N IA .

Doniesienia rozm aite
po l ’/t centa od wyrazu.

M  n a  e s y  c i e l s k a  A g c n r j .
i i  z Jordanów  B iernackiej. D ług

Heleny 
osza 19

Ą pteka w ClrAdkn poszuka; zaol- 
A .  nego m ag istra  z dniem  1. września.

Ma m k a  zdrowa, młode, poszukuje 
poeady; wiadomość u p. Schubert, 

ak u n e rk i. Lwów, C horążezyzna 1. 6.

Ra t y n o w a n c g o  k a u c e l l s t y  n o -  
t a r j s l a e g o  lub kandydata  nota- 

rjalnego poszukuje no tarjusz w B aligro­
dzie.

Centralne B ióro pośrednictw a Bo- 
dyńskiej, Lwów, R ynek 29, dom An- 

dryolego poleca N auczycielki F rancuzki 
N iem ki i wazelkiego rodzaju  doborową 
ałuźbę. 573

Guwernantki, nauczycielki, bony 
różnej narodowości, m aszyniatów , 

gorzelników , ekonomów, leśuiczych, ka­
żdego czasu mam do polecenia. S. S a ta ła  
I. biuro wywiadowcze
kstuska 8. we Lwowie, Sy- 

557

Siereftf* bez ojoa i m atki, chce się 
uczyć, a p is mając fau d iszó w , udaje 

się z prośbą d i m iłosiernych osób o po­
moc. N a lą d a n ie  bliższej w iadom ości 
udzieli się. Ł askaw e zgłoszenia B. Z. 
Buczacz poste restante .

Nauczycielka m łoda udzielająca 
przedm iotów szkoluych, języków pol­

skiego, ruskiego, niem ieckiego i f ra n su ­
skiego, oraz muzyki, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod O. B. Skole 
stacja. 572

A p t e k a  w  G r ó d m  ma do zbycia 
r i .  tanio różne zioła tegoroczne. 5?6

St u d e n t ó w  oa Sianej i z opieką ma­
cierzyńską przyj mu A nna Butczyń- 

ska, ul. G ródecka 8>, I. pjątro.

0. 0 b i t  w ykształcona z dobrego domu, 
poszukuje miejsca gospodyni lub zz- 

tądesyni d im u  za skromuem w ynagro­
dzeniem. Poste rest. M. M. Lwów.

Lo k a c j ę  10—20 tysięcy  zł. &a dobry 
procent przyjm ie firma handlow a. 

Wiadomość w kancelarj; adwokao' tej d r. 
Kamińskiego i d r. M ikulińsliego. Lwów, 
A kadem icka 17.

Ek o n o m  z ukończoną szkołą ro ln iczą 
w D ublanacb i k ilku le tn ią  p raktyką 

we większym skarbie postukuje posad” . 
B liższa wiadomość w biurze Czerw iń­
skiego, Lwów, Syketuska 1 3 ł .

p a t y n o w a n i ” k o n c y p i e n t ,  adwo-
I \  kaek’, doktor praw , poszukuje posady 
w m ieście obwodowem z pierwszym wrze­
śnia. O faity  pod Ł. T. poste restan te  
Drohobycz.

W L konces. szk o le  m u z y c z n e j
M aiji Z ą b k i e w i c z  w T arno­

polu rozpoczyna się kurs szkolny z dniem 
2. w rześnia 1896|6 W pisy  przyjm uje 
się w lokalu ul. Św iętojańska od w rze­
śn ia  ul. T rzeciego M *ja. 582

Korespondancja prywatna.
12.342. W iadomość na poczcie.

D uień dobry szlę Ci, Ty najlepsza, 
najzacniejsza istoto — u s rokoił*ś mię. 
Proś B oga, by azień dzisiejszy s ta ł się 
zapowiedzią rychłego pr. y sz łeg i szczę­
śc ia  naszego 12 345.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą

A u g u s t  SchB llen  >erg i  B y21
kupuje i sprzedaje 

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety itp.
P R O M E S T

nal o s y  Ł c r e d L y t o w e
do ciągnienia 1. Września b r.

po złr. 5 50 wraz ze stem plem .
Ubezpieczenie losów przed s tra tą  przy w ylosow aniu z najm niejszą

wygraną.
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" Lwów, K aro la  L udw ika 1.

50 SZTUK ...
óinr.fcńujl m.i7 vTnvx/virłi'.

p % ? e d  ń iem ■ nadeSłi fneitę'

Rzepa pastewna
ściercianka (Stoppelriibeusameii) nasienie 
świeże i pewne 1 litr 1 z t .  w. a.

poleca 1634 1—4

J. B U L S I E W I C Z
tk ład  nasion w Bochni.

N I E M A
lepszej Herbaty, jak  „ M e la n g e  d e  Ł o n -  
d u n a p rzy jem ni ’ smaku, dobrze na­
ciąga ąca i arom atyczna pół klg. 3 z ł , 
wyaeł„« od jednego klg. franco do każdej 
miejscowości. — K u r a c y j n y  k o n i a k  
prawdziwy francuski butelka od zł. 3'fiO 
do 6 zł. W ina białe i czerwone z w ła­
snej piw nicy na W ęgrzech, tylko natu ­
ralne po cenach najniższych, poleca 
H andel Leonarda Sole^kiegi, L w ó w ,  
n i .  B a t o r e g o  1. 2.  1523 1—?

(Lwów, Im pressa.)

Depesze „keta, lut, Telefea 36.’

P O M P Y

u  ł a t a n e g o  w y r o b u
poleca

ED. MAGHAN
Fabryka maszyn i odlewarnia, 
konces. Zakład dla wodociągów 

i studzien
we Lwowie, plac Józefa Bema 3.

Lwów „Im pressa")

U J Sykstuskiej 1, 23 (stara poezta).

PIERW SZO RZĘDNE  

PRZEDS ĘB.ORSTWO

ordynuje prz^ 
S z t u o z n o  z ę b y .

fiakrów i dorożek
 ____________   dwukonnych _______ _
ANTONIEGO KURKO WSKIEGO ,

Lwów, u lica Sobieskiego 1. 10, pom iesikanie ulica  Kochanowskiego 1. 64. 
Pr/.yju ■ zam ów ienia ua ja zd y  w miejscu, jakoteż na  prowincję n a  wi e la 

i t. p. Dcstare_a powozy nienum erowane (remimi .y), także dziennie, m iesięcznie 
lub rocznie. D o r o ż k i :  2 7 5 ,2 7 7 ,1 6 8 ,3 2 0 ,3 3 0 , 331. F i a k r y  parokonne: 
Nr 1, U , 5, 7. T e l e f o n  N r. 2 i7 . i

W szelkie zamówienia przyjm uję ul. Sobieskiego 1. 10. J

Franciszek K. Bartosz
pierwszy leonees. m ajsttr kafiarski 

Lw ów , p la c  S m o lk i l. 3.
Poleca i dc starcza w lak 
najkrótszym  czasie tanio 
prawdziwe ogniotrwałe 
piece I kuchnie kaflową 
kcmlnkl, wanny i t. p 
z kafli białycn, k o lc o ­
wych, m ajolikowych lub 
tęrrakoty . g ładkich  i de­
seniowych w bardzo ła ­
dnych stylach. Nabyta 
praktyka fachowa w kraju 
i za granicą pozwala mi 
wszelkim wymogom zadość 
uczyDić ręcząć za dobroć 
towaru i soadue wyko­
nanie. Zamówienia no­
wych jako też rekonstru­
kcje lub napraw y w miej- 

_^seu i na prowincji wyk )• 
“ nvję jak  najstaranniej i 

Unio. W zory i kosz.orysy na żądanie 
bezpłatnie. - Adres jak  wyżej.

(B ióro anonsów „Im pressa").

S t o  niwo bawarskie
S P A T E N B R A U

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprzedają 1604 1—?

M D S I A Ł O W I C Z  &  J A N I K

L w ó w .
Przez lekarzy polecone.

Fłótna czysto lniana Otost&i ao Jleiiznę stoiow% M ą m m k i . uinUton/ I f  

i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetka poftóją najianhj u L
w ó w  

nlica Karola ludwika
liczba 1.

J. IH N A TO W IC Z,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniiowce, Rynek 1. 2.

W O D A  F 1 J O E K O W A .
Usnwa z tw arzy pryszoze, liszaje, trądzik i, p ierzehnianie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki uspowe. Tw arz odświeża, w ybiela i w ydelikaca 
do tego stopnia, ie  jako środek toaletow o-hygieiiczny został odszczegól- 
niony m edalem  zasługi na  wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie

i we Lwowie. — C en a  JS »ł>

Ptatlt r kydealeiny sSK?,1 S5rn.5iK&?
Praytem w ygładza m . b iały  naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

2 ^ 3  M *1P!! H f* W  do n a ty shmiastowego farbowania
a  -a a ł ,  A , £ 9  włosów na trw ały  i  piękny kolor

ozat-uy lub ciem ny. Caiij, — 1 słr.

NA porę jb e c n ą  M  o l i l i t  wszBitlsp ro S zft obuwie Ula dzieci, i
ADOLFA LONKERA tylk©  llHica LftldffifikiS !■ 2la w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.
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^ydawea; Józef Las*owa<cki Odpowiedziainy za redakcję Adam Krajewski- Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnen).


